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O Ś W IA D C Z E N IA  I W E Z W A N IA  C ZY N N IK Ó W  M IA R O D A JN Y C H  W  K R A JU

W  s p r a w i e  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i :
C elem  zap ew n ien ia  w łaśc iw ego  w y m ia ru  spraw ied liw ości ,  w  s tosunku  do osób 

d z ia ła jących  na szkodę Narodu Polskiego i P ań s tw a ,  Czynniki M iarodajne powołały 
K olegium  śledczo-oskarżające, k tóre  będz ie  miało za zadania:

1) Z b ie ra n ie  m a te r ia łów  ś ledczych  w  sp ra w a c h  o czyny  i działalność a) w ro ­
gie lub szkodliw e dla Narodu lub P a ń s tw a  Polskiego, b) nie licujące z godnością  
Po lsk i lub ob yw ate la  polskiego, c) sp rze czn e  z zasadam i solidarności n a rodow ej — 
w  celu  p rzekazan ia  tych  m ater ia łów , z chw ilą  us tan ia  okupacji ,  bądź  w łaśc iw ej w ła ­
d zy  państw ow ej,  bądź  w łaśc iw ej korporacji,  organizacji,  lub sądom  obyw ate lsk im .

2) S tosow nie  do w y n ikó w  przep ro w ad zon ego  dochodzenia  i oceny  usta lonych  
czyn ów  i działalności — orzekan ie  o: a) p rze s trz eg an iu  sp ra w c ó w  p rz ed  dalszym  
rozw ijan iem  takiej działalności lub dalszym  pope łn ian iem  tak ich  czynów, b) posta ­
w ien iu  sp ra w c ó w  w  s tan  oskarżenia ,  c) os trzeganiu  w łaśc iw ego  środow iska  p rzed  
sp raw cam i,  ce lem  postaw ien ia  ich poza naw iasem  w spółżycia  — przy  tern o rzec ze ­
n iu  Kolegium może obe jm ow ać  bądź  tylko jeden ,  bądź  jednocześn ie  d w a  lub trzy 
pow yższe  sposoby rozs trzygnięcia .

W o b e c  powyższego, sam o rzu tna  akcja  poszczególnych organ izac ji  m a jące  na  
ce lu  w y m ia r  spraw ied liw ości ,  w in n a  być  zan iechana.

W  s p r a w i e  Ś w i ę t a  N a r o d o w e g o  w  d n i u  11 l i s t o p a d a :
C zynniki M iarodajne w  K raju  w zyw ają  n in ie jszym  w szystk ie  rodziny  polskie 

a  zw łaszcza  te rodziny, w  k tó ry ch  są dz iec i  i młodzież, ab y  w  dniu 11 lis topada  dla 
uczczen ia  23-ej roczn icy  N IE P O D L E G Ł O Ś C I  zam an ifes tow ały  sw ą  n iez łom ną  wolę 
w alk i z o k u p an tem  naszego kra ju  p rzez  u roczys te  odczy tan ie  o dp ow iedn ich  f ra g m e n ­
tó w  l i te ra tu ry  pa tr io tyczne j oraz  o dśp ie w an ie  H ym nu  N arodowego.

D Z IE Ń  N IE P O D L E G Ł O Ś C I  11. XI. UCZCIMY GROMADNYM U D Z IA ŁE M  
W  N A B O Ż E Ń S T W A C H  K O ŚC IE L N Y C H .

W  D NIU  TYM NIE W E Ź M IE M Y  DO R Ę K I P R A S Y  G A D Z IN O W E J W  JĘ Z . 
P O L S K IM  I NIEMIECKIM.

MUSIMY W  TYM  DNIU N IE P O D L E G Ł O Ś C I DAĆ D O W Ó D  S O L ID A R N O Ś C I 
N A R O D O W E J  I W Y R A Z  P O G A R D Y  D L A  W R O G A .

DWIE ARMjE POLSKI
D w ie  m a dziś a rm je  R zeczpospolita .
J e d n ą  z n ich  t r ad y cy jn y  los polskiego żo łnierza tu łacza  rozrzucił po szerokim 

św iec ie .  D um ne,  polskie znak i tej a rm ji  św iec ą  na  orl ich  sk rzyd łach  naszych  sam o­
lotów, n iosących  ogień  walki, zem s ty  i zn iszczenia  w  kraj wroga; radośn ie  łopocą 
o n e  na b a n d e ra c h  okrę tów  polskiej m ary n a rk i  w o jenne j  w alczącej na m orzach  i oce­
anach ; s r e b rz ą  się na  c zap k ach  polskich  w ojsk  lądowych, d z ie rżących  s traż  w  c h m u r ­
ne j  Szkocji, b ijących  się w  imię Polski w śród  sk w a ru  i p iasków  E giptu , gotu jących  
się gdzieś u stóp gór K aukazu  do spe łn ien ia  sw ej wielkiej,  a t ru dn e j  misji w sch o d ­
niej, ćw iczących  się w  rzem iośle  w o jen n em  na gościnnej z iem i K anady .  A rm ja  ta 
p rze ję ła  polski sz tan d a r  w ojskow y z m d le jący ch  rąk  żo łnierzy  Polski wolnej, k tó­
rzy  w  trag icznych  w a ru n k a c h  w rześn ia  1939 roku boha te rsk o  spełn il i  swój w zg lę ­
d e m  O jczyzny  obow iązek. Nową ch w a łą  okry ła  i o k ry w a  ten  s z tan d a r  na  polach b i­
te w n y c h  Norwegji,  F rancj i,  Afryki, na  sz lakach  pow ie trznych ,  na  d a lek ich  p rze s t rze ­
n iach  mórz. I czeka  z u tę sk n ien iem  m om entu ,  gdy ruszyć  będz ie  mogła z tym 
sz ta n d a re m  z p o w ro tem  do O jczyzny. Szczęsnym , po s tokroć  szczęsn ym  jes t  los poi-
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sk ich  żołnierzy tej p ie rw sze j  z dw u  dzis ie jszych arm ji  Rzeczypospolite j ,  bo dan em  
jes t  im w alczyć  lub do w alk i się gotować jaw nie ,  sw obodnie, bo broń  m a ją  w  dłoni 
i jeś li s ta ją  oko w  oko z w rogiem , to jako ró w n e  m ający  szanse  walki, w o jenn i za­
paśnicy.

T ru d n ie jsz ą  je s t  rola d rugie j a rm ji  R zeczypospolite j :  w a lczący ch  w  kra ju  p rz e ­
c iw  w rogow i szeregów . W śród  s trasz l iw ie  c iężkich  w arunków , k tóre  da ją  na jeźdźcy  
p e łn ą  p rz e w a g ę  sił i p rzem o cy  fizycznej, w  k tó rych  sta łym  środk iem  działania  tego 
w roga je s t  bezli tosny, o k ru tny  terror,  pozbaw iony  w szelk iego  poczucia  p ra w a  czy 
uczuć  ludzkich, ta  d ru ga  a rm ja  R zeczypospolite j  — Polska  podz iem na  — choć nie 
ima dziś je szcze  za broń, w alczy  je d n a k  n ieug ięc ie  p rzec iw  najeźdźcy, ś rodkam i 
i w  sposób o becn ie  w łaśc iw y; n ies ie  po p rzez  kra j  p łom ień  b un tu  i oporu, pod trzy ­
m uje  i rozn ieca  w śró d  ogółu iskry  uczuć pa tr jo tycznych ,  budzi czujność Narodu, 
ha r tu je  jego wolę w ie rnośc i  dla  S p ra w y  Polskiej i P a ń s tw a  Polskiego, organ izu je  
spo łeczeństw o  dla na jp iln iejszych, n a ro do w ych  zadań  chwili, przygotow uje  siłę dla 
zbliżającego się dnia  Czynu Narodowego, k tó ry  zrzuci ja rzm o wroga, p rzyw róc i  nam  
wolność i n ieza leżny  b y t  p ańs tw ow y. O d dw u z górą la t p rze c iw s taw ia ją  się w rog o ­
wi, tu, w  kraju, ty s iące  n ieus tra szo ny ch  bo jow ników  tej drugiej a rm ji  R zeczypospo­
litej, poczynając  od Je j  w ysokich  dosto jników  i wodzów, po p rzez  ogrom ne sze reg i  
o f icerów  i żołn ierzy  w alk i i p rac y  poli tycznej, wojskowej, prasowej,  informacyjnej,  
aż po liczne zas tępy  sk rom nych ,  a m im o to w ie lk ich  w  sw e m  oddaniu  sp ra w ie  n a ­
rodow ej i w  sw em  b o h a te rs tw ie  p racow n ikó w  służb tech n iczn ych  i pom ocniczych. 
Są  w  tych  szeregach ,  między  innymi, s ta rcy  siwowłosi, są tys iące  w zrusza jący ch  
i po ry w ających  sw ą  odwagą, ofiarnością  i p o św ięcen iem  kobiet," są  m łodziutcy  ch łop­
cy i dz iew częta ,  dzieci n iem al,  są ludzie, k tó rych  s tan  zdrowia, s tanow isko  czy w a ­
ru nk i  życia w  pełn i up ow ażn ia łyby  do trzym ania  się zdała  od n ieb ez p ie czeń s tw  
czynnej walki z w rogiem , a idący m im o to “ w  ogień  tej walki. Bez m u nd uró w  
i oznak, w śród  n r o k ó w  konspiracji,  cicho i bez im ienn ie ,  w p a trz e n i  w  św ię te  Imię 
Polski,  p łom ienni miłością O jczyzny  i S p ra w y  Je j  W olności — w szyscy  ci żołnierze 
tej drugiej a rm ji  R zeczypospolite j co dnia  pe łn ią  sw ą  pow inność  co dn ia  spokojnie, 
z żołn ierskim  m ęs tw e m  pa trzą  w  oczy g roźn em u  n iebezp ieczeń s tw u , co dnia  czynią  
to, co czynić  każe  dzisiejszy p ro g ram  i p lan  w alk i z w rogiem . W ie lu  pada  z ręk i 
tego wroga, w ie lu  idzie do k a zam at gestapo, do w ięzień  i obozów koncen tracy jny ch .  
R esz ta  m aszeru je  dalej n iezachw ian ie ,  w alcząc  z w rog iem  n ieugięcie .  I tak  m asze ­
rować, tak w alczyć  b ę d ą  aż do dn ia  zw ycięstw a.

Nie w szyscy  Polacy, rzecz  oczywista, znaleźć  się mogą w  czy nn ych  s z e r e g a c h  
tej drugiej a rm ji  R zeczypospolite j .  Nie je s t  to z resz tą  n iez b ę d n e m  i koniecznem . 
Zaw sze  i w szędzie  część  tylko narodu  s ta je  w  dn iach  walki do służby  czynnej 
w  sze reg ach  armji. Ale jeden  jes t  dla  w szystk ich  członków narodu, który chce  
w  w ojenn ych  zapa sa ch  zw yciężyć , obowiązek: o toczen ie  w alczącej a rm ji  se rd e c z n ą  
a tm osferą  gorącej  miłości, ofiarne n ies ien ie  jej pomocy, udzie lan ie  je j zaw sze  i w szę ­
dzie poparcia .  I jeszcze  jedno: obow iązek  karnego, bezw zg lędn ego  posłuchu ogółu 
w obec  zasad  zach ow an ia  się i postępow ania , jak ich  w a lcząca  a rm ja  w y m aga  od 
w spółobyw ateli ,  za k tó rych  w spó lne  dobro czynnie  walczy. T e  obow iązk i szerok iego  
ogółu szczególnego znaczen ia  i w agi nab ie ra ją  w  naszej sytuacji ,  gdy  tak  n ierów ne,  
tak ciężkie dla naszych  w alczący ch  szeregów  są  w a ru nk i  walki, gdy" taką  s t rasz l iw ą  
p rzew ag ą  dysponuje  nieprzyjaciel.

O dw ieczny ,  o k ru tny  w ró g  na jec ha ł  p rzed  dw om a la ty  Polskę. D w ie  jej a rm je , 
każda w  sw ym  zakres ie ,  przygotow uje  dzieło w yzw olen ia  Narodu i P a ń s tw a  z tego 
najazdu. Nie każdy Polak  je s t  obow iązanym  stanąć  w  czy n ny ch  s z e re g a ch  drugie j 
z tych  armji . Ale nikomu, kto p raw d z iw ie  polskie nosi w  p ie rs iach  serce , nie może 
być obo ję tnym  p rze b ie g  i rezu l ta t  jej walki. A le  nikt, dla  kogo w y raz  Polska nie 
jes t  p us tym  dźw ięk iem , lecz drogim i św ię tym  po jęc iem  — nie może bezczyn n ie  
i b ie rn ie  p rzyg lądać  się toczącym  się z w ro g iem  zapasom . Miejsce każdego Polaka, 
znajdu jącego  się w  kraju, jes t  p rzy  boku zm agającej się tu z na jeźdźcą  arm ji  Po lsk i 
podziem nej.  Z sze regó w  polskiego w yszła  ona spo łeczeństw a,  tys iącznem i z n iem  
zw iązana  je s t  w ęzłam i. ,To też  se rce ,  uczucie pa tr jo tyczne ,  rozum  łatwo każdem u 
w skażą  drogi i sposoby okazania  tej a rm ji Polski w alczące j sw ej miłości, sw ego  p rzy ­
wiązania, sw ego  poparc ia  i pomocy. T rz e b a  tylko chcieć . T rz e b a  ty lko odczuć, z ro ­
zum ieć  i p a m ię tać  — że to dziś narodow y obowiązek.
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Miną obecne koszm arne czasy. W róci norm alne życie wolnej niepodległej Pol­
ski. P rzyjdą dni rozważań drogi, która wiodła do wolności, dni w spom nień o ofia­
rach, które drogę tę  torowały. P rzyjdą dni rachunku sum ień i w ażkich wobec sa­
mego siebie pytań: jak żyłem w tedy, gdy toczyła się w alka o w yzw olenie Polski, 
jakim  był mój stosunek do tych, co w alkę tę prowadzili, czy spełniłem  to, do czego 
byłem  wówczas, jako Polak, obowiązany? Kto chce aby mógł wówczas jasno i spo­
kojnie w głąb swej duszy i swego serca patrzeć i nie m iec sobie nic do w yrzuce­
nia — niechaj już dziś czujnie wytęży wzrok i słuch, n iech szczerze, pilnie szuka 
dróg gorącego, serdecznego zespolenia się z Polską walczącą.

W szyscy Polacy pod Jej hasła! W szyscy do Jej boku! W szyscy na drogę k ar­
nego zw artego działania w myśl zasad toczonej przez nią walki!

P O L S K I E  Z A D U S Z K I
Rozpoczyna się najsm ętniejszy m iesiąc polskiego roku: listopad, gdy krótkie 

dni rozpościerają nad ziem ią polską sm utek szarego, ołowianego nieba, gdy7 po 
dniach tych nadchodzą długie, czarne i w ietrzne noce, gdy mgły ciężkie zw isają nad 
ziem ią pokrytą ostatnim i, spadającym i z drzew  liśćmi. P ierw sze dni tego m iesiąca 
pośw ięca chrześćjańska tradycja naszego kraju pam ięci zm arłych. .

inny jednak w  Polsce," niż w krajach obcych, m ają charak ter Ś w ięta um arłych. 
Od długich, długich pokoleń w dni tych św iąt całunem  żalu i sm utku okryta, po­
św iatą serdecznych, a rzew nych w spom nień zasnuta myśl Polaka cofa się nietyiko 
do najbliższych sobie istot, które odeszły w zaśw iaty,ale i do tych wszystkich, któ­
rzy odeszli z pośród żyjących, ofiarnie życie sw e oddając za S praw ę Polską.

W tym  roku tradycja ta jeszcze głębszego, niż dawniej, nab iera  w  Polsce w y­
razu i mocy. Bo każdy m om ent tragicznego okresu naszej najnowszej h istorji rozpo­
czętego w  dniu 1 w rześnia 1939 roku, czyni Polskę znowu „ziemią" św ieżych mogił 
i krzyżów", pod którym i spoczyw ają ci, z których „trudu i znoju", z których ofiar­
nej śm ierci „Polska pow stanie by żyć". Ku tym w szystkim  mogiłom pobiegnie w  dniu 
tegorocznych Polskich Zaduszek myśl nasza i zapali nad nimi św iatła serdecznego 
wspom nienia całego narodu.

I popłynie w te dni serdeczna nasza myśl ku tym w szystkim  stacjom w spół­
czesnej polskiej męki, gdzie w róg w ydarł życie tylu Polakom: ku barakom  O św ięci­
mia i innych obozów, ku ponurym  gmachom więzień i siedzib gestapo, ku ubogim 
izbom, gdzie niedola i nędza powoli zabija polskich tułaczy w ypędzonych ze sw ych 
odw iecznych siedzib, gdzie głód, nieodłączony towarzysz niem ieckiej w ładzy nad 
Polską, tak liczne śm iertelne zebrał ofiary.

Ze czcią najgłębszą, ze współczuciem  najserdeczniejszym  schylą się w  tego­
roczne polskie św ięta um arłych czoła nasze przed żałobą tych w szystkich polskich 
rodzin, którym  w róg w ydarł najbliższych i najdroższych.

Ale żywy,  idący w przyszłość naród, nie może czcić pam ięci tych, co giną za 
jego sp raw ę tylko przez żałobne w spom nienia i rozpam iętyw ania. VVięcej, stokroć 
w ięcej należy się pam ięci zm arłych za S praw ę Polską od tych co żyją. N apraw dę 
godnie uczcić może ich pam ięć tylko jedno: w ierność wodec idei za którą oni życie 
sw e oddali, wzmożenie tem pa ofiarnej pracy dla tej idei i pełnej pośw ięcenia w al­
ki za nią.

To też klękając w dniach tegorocznych Polskich Zaduszek przed mogiłami 
i przed pam ięcią tych, co zginęli za Polskę — módlmy się nietyiko o spokój ich dusz, 
o wieczny, cichy dla nich odpoczynek, ale i o moc ducha patrjotycznego dla nas ży­
jących, o siłę w ytrw ania w  w alce naszej z wrogiem, o zdolność takiego w alki tej 
rozpłom ienienia, aby przyniosła ona to pełne zwycięstwo, o którem  śnią w  sw ych 
mogiłach ci, co życie sw e Polsce poświęcili i za Polskę polegli.

O JEDNOLITOŚĆ FRONTU WEWNĘTRZNEGO
W  pierw szym  num erze naszego pism a w  dniu 15 m arca 1941 r. w  artykule 

p.t. „T reuge D ei“ stw ierdzaliśm y: „Nakazem bezw zględnym  staje się dziś dalekoidą- 
ca koncentracja wszystkich sił politycznych i społecznych i oparcie w zajem nych sto-
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sun kó w  m iędzy  s t ro n n ic tw am i i g ru p am i na  zasadzie  w spółdzia łania ,  w  celu w zm o ­
żenia  naszych sił i u sun ięc ia  rozproszkow ania . Koniecznością  w ięc  jest w yelim ino­
w an ie  w alk  w ew n ę t rz n y ch ,  k tóre  mogą spara liżow ać  p ra cę  nad w y k on an iem  g łów ­
nego zadania, jak im  je s t  w y p a rc ie  w roga  i zabezp ieczen ie  P o l ,k i  p rzed  w s trz ą sa m i 
i n iszczycie lskim  dzia łan iem  d es t ru k cy jn y m  sił w ew n ę t rzn y ch " .

Nakazy te, w  życiu poli tycznym  K raju  były  dotąd  p rze s trze g a n e  p rzez  w szys t­
kie naogół s t ro n n ic tw a  i grupy . D opiero  w  os ta tn ich  m ies iącach  je s te śm y  św iad k am i 
w y łam a ń  się z tej n iep isane j w p ra w d z ie  lecz obow iązującej um ow y. G rupy  osób sku- 
pia jącę  się koło p ism  „Myśl P a ń s tw o w a"  i „Nowa Polska" rozpoczęły  w  sw y ch  or­
g an ach  a taki na  Rząd, P re m ie ra  i jego politykę.

W kilku p ie rw szy ch  n u m e ra c h  „Myśl P a ń s tw o w a "  pisze: „ O b a w i jm y  się by 
p odstaw ow e założenia  naszej polityki nie  zostały u ję te  w ed ług  formułki „p rzed  Pol­
ską  stoi zaw sze  p y tan ie  z kim iść", formułki, k tó rą  odna jd u jem y  n ies te ty  w  m ow ie  
1 re m ie ra  S ikorskiego, i k tóra  budzi w  nas w spo m n ien ie  z ok resów  na jg łębszego  
w ciskan ia  się niewoli do dusz polskich.. . G ra  na  k on iu nk tu rach  jes t  metodą, k tóra  
w  każdej akcji dy p lom atyczne j m a  sw ą  rac ję  bytu, lecz nie może p rz ek raczać  ram  
zakreś lonych  p rzez  godność Narodu oraz jej rep rezen tan tów .. .  B ieg  w y d a rz e ń  w o ­
je n n y c h  nie  s tw orzy ł dotychczas faktów, k tóre  uzasadn ia łyby  w iązan ie  się już z gó­
ry  z takim, czy innym  czynnikiem...  Nie m ożem y sankcjonow ać p róby  pom nie jszan ia  
roli czynnika  spo łecznego  w  układzie  pańs tw ow y m . P ró b y  u ch w y ce n ia  p rzez  rząd  
k ie row nic tw ź  sp raw , k t i r e  w yk racza ją  poza jego kom pe tenc ję ,  m us im y uznać  za 
ob jaw y  groźne w  sw y ch  konsekw encjach . . .  My ch cem y  slużyc idei pańs tw ow ośc i 
polskiej, k tó rą  w  osta tn im  o k res ie  h is to rycznym  personif ikow ał w  sobie  M arszałek  
1 iłsudski". N aw et  tak d ro bn y  fakt, iż P r e m ie r  S ikorsk i p rzem ów ien ie  sw e  do Pola- 
ków  w  Rosji, w ygłoszone w  dn. 20.1X.41 r. rozpoczął od słów: „Korzystając  z u p rze j­
mości R ządu  Sow ieckiego, zw raca m  się do was..." został oceniony p rzez  „Myśl P a ń ­
s tw ow ą" n a s tęp u jący  sposób: „Na czym że  polega ten  b rak  um iaru , że P re m ie r  p r z e ­
m aw ia jąc  do sw y ch  obyw ate li  i żołnierzy, powołuje  się na uprze jm ość  R ządu  So­
w ieckiego". «

Na tym sam y m  poziomie u t rz y m an e  są  zarzuty , s taw ian e  R ządow i Po lsk iem u 
p rzez  „Nową Polskę". Z a rzuca  ona Rządowi, iż u lega on w e  w szystk im  naciskowi 
sojusznika angielskiego, że szkodą dla „ in te resów  i godności narodow ej" ,  insynuuje  
ona, w b r e w  is to tnem u s tanow i rzeczy, iż R ząd  „zgodził s ię na  żądanie  Rosji, a pod 
nac isk iem  Anglii na a rb i tra ż  P rez. R ooseve lta  w  sp ra w ie  P ru s  W scho dn ich" .  G łów ­
nym  jed nak  za rzu tem  je s t  iż R ząd  p ragn ie  rea l izow ać rzekom o tylko „program  Pol- 
sk i^m in im alnej" .  P ro g ram o w i tem u  „Nowa Polska" p rze c iw s taw ia  „im peria lizm  pol­
ski , tw ierdząc , iż: „ T erenem  s tanow iącym  m in im um  koniecznym  dla żvcia, są  zie- 
rnie leżące między  O d rą  a D n iep rem , Bałtyk iem  a D unajem  i Morzem C zarnym . 
Natom iast  o im peria lizm ie  polskim m ożna i należy m ów ić w  odnies ien iu  do ziem 
i na rodów  zna jdu jących  się poza tym i na tu ra ln y m i granicam i".

S taw ian ie  tego rodzaju zarzu tów  i w y su w an ie  podobnych  żądań  i p ro g ram ó w  
szkodzi n iew ą tp l iw ie  naszej sp raw ie  na te ren ie  m iędzynarodow ym , w  kraju  zaś w p ro ­
w adza  z am ę t  i d ezorien tu je  część, n iedos ta teczn ie  po inform ow anego  o is totnym s ta ­
n ie  rzeczy , spo łeczeństw a .

A jak a  je s t  rzeczyw is tość?
• i, W  ci? gU ^ w u ch  la t wojny, a szczególniej w  osta tn im  półroczu dokonały  się 

w ie lk ie  w  św iecie  przemiany', o tw ie ra jące  p rzed  nam i o lbrzym ie  możliwości. Złożyło 
się na  to s ze reg  przyczyn  z ew n ę trzn y c h  i nasze w łasne  wysiłki. Z przyczyn  z e w ­
n ę trzn y ch  najw ażnie jszym i są: za rysow ująca  się już dziś coraz w yraźn ie j  os ta teczna  
i zupe łna  K l ę s k a  Niemiec, u p a d e k  m ocars tw ow ego  znaczen ia  Rosji, o ra z 'd e c y d u ją c y  
w pływ , jaki będz ie  miał na ksz ta łtow anie  now ego porządku  w  E uro p ie  po w ojn ie  
b l ok  anglo-saski. W  tym  now y m  ustro ju  E u rop y  Polska zajm ie n iew ą tp l iw ie  poczes­
ne i w y b i tn e  miejsce.

B ohate rska  zaś postaw a naszego  Narodu, m ęs tw o  i za le ty  bojow e naszego żoł­
nierza, w ykazan e  w  czasie kam pan i i  w  Polsce, Norwegii i F rancj i ,  b ra te rs tw o  broni 
z adz ie rzgn ię te  z W .B rytanią  i zac ieśn ione  w  czasie w sp ó ln y ch  w alk  w  pow ietrzu  
i na morzu, oraz  na lądzie Afryki — spraw iły ,  iż nasz, początkowo formalny, sojusz 
z Anglią, p rzerodz ił  s ię dziś w  przy jaźń  obu Narodów, o p a r tą  na w z a |e m n y m  sza ­
cunku  i w spólnocie  celów. J e s t  w  tern w ie lka  zasługa naszego R ządu  'i jego Szefa,
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iż znalazłszy  się  w  tak  tru d n y ch , jak ie  by ły  w  p aźdz ie rn iku  1939 r., w a ru n k ach  na 
o bczyźn ie , p o tra fił n asze  d o b re  s to sunk i z W .B ry tan ią  n ie ty lko  u trzy m ać , lecz je  za ­
c ie śn ić  i odnow ić ró w n ież  trad y cy jn e  w ęzły , łączące  n as ze S tan am i Z jednoczonym i. 
Z aw dzięczam y  to d alekow zrocznej i szczęś liw ej po lityce  P re m ie ra  S ikorsk iego , k tó ­
ry  dzięk i sw ym  ta len tom  po litycznym  i m ilita rnym , oraz  w alorom  osobistym , zdobył 
sob ie  w śród  naszych  a lian tów  a u to ry te t i szacunek ; Jeg o  też zasługą jest, iż k ad ry  
nasze j arm ii na  W y sp a c h  B ry ty jsk ich  i w  K anadzie  rosną, po lepsza  się  u staw iczn ie  
ich  ek w ip u n ek  i w yszko len ie , o sta tn io  zaś m ogła pow stać  sam odzie lna  a rm ia  polska 
w  R osji. To też P re m ie r  i W ódz N aczelny  gen. S iko rsk i posiada ca łkow ite  zau fan ie  
i po p a rc ie  N arodu i perso n ifik u je  dziś w olę całego  K raju  w alk i aż do zw y c ięstw a  
p rzy  boku naszych  Sojuszników .

W szystko  w ięc  co zm ie rza  do o słab ien ia  a u to ry te tu  i zaufan ia , jak im  się  c ie ­
szy  w  k ra ju  R ząd  gen. S ikorsk iego , je s t akcją , k tó rą  trudno  o k reś lić  inaczej, niż ja ­
ko akc ję  odśrodkow ą, m a jącą  n a  celu  un iem ożliw ien ie  po w stan ia  jedno litego  fron tu
w ew n ę trzn eg o . . ,

C hoć w ięc  głoszone p rzez  w ym ien ione  w yżej p ism a poglądy  są  zam askow ane 
frazesam i o „konieczności rzeczow ej i lo ja lnej k ry ty k i"  i zapew n ien iam i, iz „uzna je ­
m y ty lko  jed en  rząd , rząd  legalny" — akc ja  ta  m a ten  w łaśn ie  c h a ra k te r . M ożna 
z u śm iech em  czy tać, że w łaśn ie  „Myśl P ań stw o w a" w y stęp u je  w  obron ie  czynn ika  
spo łecznego  p rzed  rząd em  lub  że obu rza  ją  up rze jm o ść  P re m ie ra  w obec  rząd u  so­
w ieck iego , lecz za rzu ty  „kom pleksu  n iższości" i „m in im alizm u w  celach" m ogą m iec 
ty lko  i w y łączn ie  na  celu  sian ie  zam ętu  w  opinii. K ażdy bow iem  odpow iedzia lny  
m ąż s tan u  m usi się liczyć z w aru n k am i, w  jak ich  działa, z siłam i, jak im i ro zp o rzą­
dza i do n ich  stosow ać sw e postępow an ie . W ysuw an ie  zaś im p eria lis ty czn y ch  p la ­
nów  w  m om encie , gdy P o lsk a  k rw aw i w  n iew oli, w a lcząc  z im peria lizm em  g e rm a ń ­
sk im  — je s t  zw y k łą  dziec inadą .

W a lk a  z n ap o rem  g erm ańsk im , p row adzona p rzez  nas od ty s iąca  lat, n asza  
n iez łom na postaw a i nasz  w k ład  do ogólnośw iatow ego dorobku  cyw ilizacy jnego  i ku l­
tu ra ln eg o  oraz nasze  w ie lk ie  trad y c je  h is to ry czn e  — upow ażn ia ją  nasado  żyw ien ia  
n ad z ie i” iż w  now ej E u rop ie  s tan iem y  się ośrodk iem  now ego uk ładu  sił i roztoczym y 
o p iek ę  ’nad  m nie jszym y  sąsiadam i. S topniow o m usim y  zdobyw ać p rzew odn ic tw o  nad 
p ań stw am i Ś rodkow ej E uropy , lecz n ie  siłą  i n ie gw ałtem .

P ie rw szy m  i g łów nym  celem , jak i m usim y m ieć  dziś n a  oku, je s t od b u d o w a­
n ie  n iepod leg łego  pań stw a . Z adan ia , k tó re  sto ją  p rzed  nam i zarów no teraz, jak  i po- 
zw ycięsk im  zakończen iu  w ojny, są  tak  o lb rzym ie , że w y m ag ają  zbiorow ego, so lid ar­
nego  w ysiłku  całego N arodu. Nie tylko w  czasie  trw a jący ch  w alk , lecz  i w  okres ie  
p rzy n a jm n ie j p ie rw szego  p ięc io lec ia  n iepodleg łości, gdy  będ z iem y  budow ać fu n d a­
m en ty  naszego  p ań stw a , kon iecznem  b ęd z ie  p rzy w ró cen ie  w zajem nego  zau ian ia  
w śród  e lem en tó w  polityczn ie , zaw odow o i gospodarczo ry w a lizu jący ch  i zaw ieszen ia  
w szy stk ich  w e w n ę trz n y c h  sporów  i w alk. T o jed y n ie  m oże zag w aran to w ać  spokój 
w e w n ę trz n y  i pozw olić na  sk ie ro w an ie  ca łe j en e rg ii N arodu w  jed n o  łożysko. W  tym  
o k re s ie  nie b ed z ie  w  P o lsce  m ie jsca  na  rząd y  ty ch  czy in n y ch  m onopartii lub ja ­
k iegoś bloku, na rząd y  cen tro p raw u  czy cen tro lew u . W szyscy  u czciw i P o lacy  dobre] 
w oli b ęd ą  m usie li w ziąć  udział w  d zie le  odbudow y. W sze lk ie  zaś p róby  rozb ijan ia  
jedności fron tu  w ew n ę trzn eg o  sp o tk a ją  się  ze zdecydow anym  p o tęp ien iem  zdrow ego 
in s ty n k tu  naszego  N arodu. P o tęp i on n iew ą tp liw ie  ty ch  w szystk ich , k tó rzy  choć gło­
szą  w ie lk ie  hasła , m ałością  sw ych  poczynań  dziełu  tem u  szkodzą.

T re u g a  D ei m usi zapanow ać  w  P olsce.

B O L E S N E  S P R A W Y
D um ą i szczęśc iem  pu b licy sty  polskiego je s t dziś to, iż w  ty ch  s trasznych  la ­

ta c h  n a jc ięższy ch  dośw iadczeń  P o lsk i m a m ożność i p o d staw y  p isać  o ty s iącznych  
p rze jaw ach  b o h a te rs tw a , p e łn e j godności i honoru  postaw ie, pa trio ty czn e j o fiarności 
i w span ia łym , n ieu g ię ty m  oporze p rzec iw  w rogow i o lb rzym iej w iększości polskiego 
naro d u . A le czasem  sp e łn ić  też  trz e b a  sm u tn y  i c iężk i obow iązek: p isać  o bo lesnych  
sp ra w a c h  te j, n iezn aczn e j na  szczęście , częśc i spo łeczeń stw a  polskiego, k tó ra  sw ym  
p o stępow an iem  n ie  dostosow uje się  do w ym aganego  p rzez  p a trio ty czn e  obow iązki
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chw ili  ogólnego c h a rak te ru  dzisiejszego polskiego życia lub n a w e t  ciężko p rzec iw  
n iem u grzeszy. To w łaśnie  jes t  te m a tem  poniższych uwag.

A  w ięc  p rzed e  w szystk im : ohydna, pa ląca  w s ty d em  sp ra w a  denunc jac ji  P o ­
m iń m y  już tych, bezpośredn io  do jrzałych do szub ien icy  ludzi, co zaw odow o oddali 
s ię na  usługi n iem ieck ich  o p raw có w  Polskiego Narodu; to są  zw yrodnia l i  zb rodn ia ­
rze  z sam ego d na  m oralnego  upadku . A le  jes t  inn e  w  tej dz iedzin ie  ponure  z jaw i­
sko: zapam ię ta ła  złość, zawiść, p rag n ien ie  zemsty , ch ęć  osiągnięcia  jakiegoś, na  czy­
jąś n iekorzyść  zysku — oto pobudki k tóre  n ie raz  popycha ją  słabsze  e tyczn ie  j e d ­
nostki do rzeczy  m ora ln ie  potw ornej: denunc jow an ia  p rzed  w rog iem  w ła sn y c h  rod a ­
ków. Na sk u tek  takich, m ający ch  lub nie m ających  rea ln y ch  podstaw, ja w n y ch  czy 
anonim ow ych, oskarżeń, idą Polacy  do w ięzień , obozów k on cen tracy jnych ,  a n ie raz  
n a w e t  na śm ierć .  To też s traszliwy, n iczym  nie  da jący  się zm azać  grzech , b io rą  na  
sw e  sum ien ie  ci wszyscy, co dopuszczają  się zb rodn i  den un c jo w an ia  rodaków  p rzed  
N iem cam i. I odpow iednio  surową, c iężką  i n ie ub łag aną  będz ie  w  przyszłości, w zglę­
de m  tak ich  p rzes tępców , dłoń polskiej spraw ied liw ości .  I n iecha j ludzie h ańb iący  
się dziś ja w n ą  lub najbardz ie j  ta jną  czy z am a sko w an ą  den un c ja c ją  nie łudzą  się, że 
zb ro d n ie ' ic h  nie b ę d ą  w y kry tem i.  W szędz ie  b ow iem  są, w szędz ie  pa trzą , słuchają, 
w szędz ie  w iążą  myślowo o d e rw an e  fakty, pogróżki, zaw iśc i  i ro z rachu nk i  ci, k tó rym  
odpow iedn ie  polskie czynniki pow ierzy ły  misję czuw ania  nad tym i sp raw am i.  A gdy 
nade jdz ie  dzień  odpow iedzia lności za g rzechy  dni dzis ie jszych d enunc janc i  p rzeko ­
n a ją  się jak  sp ra w n ie  i dobrze  p raco w ała  ta ta jna  polska służba patr io tyczna.

S łużba  ta n iem nie j  gorliwie zajm uje  się tym i ludźm i bez  m o ra ln ych  sk ru p u ­
łów, którzy  ten, tak p rze raź l iw ie  ciężki o k res  życia Narodu Polskiego, uznali za od ­
pow iedn i po temu, aby  w ykorzystu jąc  jego specyf iczne  koniunktury , na nędzy  w spół­
rodaków, a  w  kontakcie ,  porozum ieniu  i oparc iu  o n iem ieck ich  gnębic ie li  Polski — 
zdo by w ać  ogrom ne zyski m a te r ia ln e  i g rom adzić  w ie lk ie  majątki . To ci dla k tó rych  
zysk, p ien iądze , bogactw o — są  w szystk im . T o  te p łazy  — k tórym  ch ęć  w ie lk ich  
zaro bk ów  p rzes łan ia  w sze lk ie  inne w zględy , dla  k tórych  każdy  środek, każda droga 
p row ad ząca  do ty ch  zarobków  jes t dobrą . A by  żyć dostatnio i zdobyw ać  m ają tk i  nie 
w a h a ją  się obcow ać  i u t rz y m y w a ć  se rd e c z n e  s tosunki ze  śm ie r te ln ym i w rog am i sw e ­
go narodu, ko rzys tać  z ich usług, łączyć  się z n im i w  spółki lub do raźne  porozum ie­
nia handlow e i w espó ł  z n im i że ro w ać  na  niedoli w łasn ych  rodaków. A b y  móc rzu ­
cać  tysiącam i, a g rom adzić  krocie  n ie  w a h a ją  się b ra ć  udziału w  n ikcze m n ych  
szw indlach  i c iem ny ch  p ra k ty k a c h  hand lo w y ch  i p rzem ysłow ych ,  k tóre  sp raw ia ją ,  iż 
głód i na jdo tk liw sze  b rak i  są  codziennym i gośćmi o lbrzym iej w iększości polskich  
dom ów .-N aród  Polski c ie rp i  s traszliw ie, znosi ze  s trony  N iem ców  katusze  o k ru tny ch  
p rześ ladow ań, a ci, po zbaw ien i sum ien ia  ryc e rz e  ła tw y ch  zarobków, u śm iecha ją  się 
ko rd ia ln ie  do tychże  Niemców, w spółżyjąc  i w spółdziałając z nimi nab ija ją  p ie ­
n iędzm i sw e  portfele . To też i od n ich  N aród Polsk i surowo zażąda w  odpow iedn im  
m o m en c ie  ro z ra ch u n k u  z czynów  dnia  dzisiejszego. S ą  w śród  n ich  sp ryc ia rze ,  któ­
rzy  już dziś p rzez  tan ią  ofiarność i w y tw arz an ie  pozorów pa tr io ty czny ch  czynów, 
p rzez  dw ulicow ą grę, usiłują  gotować sobie d rogę  przyszłego  odwrotu . C h a rak te ry ­
s tycznym  tego p rzyk ładem  jes t  p e w ie n  popu larny  w a rszaw sk i  a rch i tek t .  O d d aw n a  
stale, a bardzo  dla s ieb ie  zyskow nie  w spó łp racu je  on z N iemcami. P rze b u d o w a ł na 
re zvd ency jny  uży tek  n iem ieck ich  dostojników B e lw ed er ,  a na  klub i k n a jp ę  n iem ie ­
cką" P a łac  Radziwiłłowski.  Czego dokonaw szy skup ił  p rzy  sobie grono, godnie do­
tychczas  zachow u jący ch  się ludzi, dla  niegodnej w  istocie rzeczy, a p rzed s taw ian e j  
p rzezeń  jako dzieło patr io tyczne , akcji „odbudowy", pod n iem ie ck ą  egidą, pom nika  
b a rb a rz y ń s tw a  n iem ieckiego: ru in  Z am ku  Królewskiego. T ak ie  i tym  podobne sz tucz­
ki i finty n ie  osłonią w in n y c h ' t e j  drugiej kategor ii  ak tua lny ch  p rz e s tę p s tw  p rzec iw  
narodow i p rzed  zasłużoną karą.

N ieopodal tej d rugie j ka tegor ii  p rz e s tęp có w  p rzec iw  zasadom polskiej e tyki 
narodow ej stoją dw a p rzyk re  typ y  p rzed s ięb io rcó w  ze w si i m ia s t ._ P ie rw szy m  ty­
p em  są  ci, co w p raw d z ie  "bez o parc ia  o N iem ców  i bez  porozum ienia  z nimi, dz ia­
łają jed n ak  na szkodę o lbrzym iej w iększości spo łeczeń s tw a  — w yzysku jąc  w a ru n k i  
chwili dla  c iągn ięc ia  kolosalnych zysków z bezw zg lęd neg o  podbijan ia  cen  i pogłę­
b iając w  ten  sposób trag iczne  dla  n a jszerszych  polskich  mas, sku tk i polityki gospo­
darcze j okupantów , m ającej  n a  celu zagłodzenie  i w y n iszczen ie  Narodu Polskiego. 
T y p  drugi, to ci p rzeds ięb io rcy  egoiści, którzy  dysponując  d a w n y m i lub  s tw orzyw -
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szy now e p rzed s ięb io rs tw a  dające  og rom ne zyski, o p a r te  na k on iunk tu rze  w ojennej,  
n iem iłos iern ie  w yzysku ją  sw y ch  pracow ników ; w iem y  dobrze  jak nad tą dziedz iną  
życia c iąży zbrodnicza  po li tyka okupan ta ,  niskich, g łodow ych płac  dla polskiego p ra ­
cow nika  um ysłow ego i robotnika, ale w iem y  też, iż p rzy  dobrej  woli p raco d aw ca  
m o że : znaleźć  drogi dopom ożen ia  sw e m u  pracow nikow i.  Jeś li  ich  nie szuka p o s tępu ­
je  n iegodnie,  p rzyczyn ia  się do osłab ien ia  sw ego  spo łeczeństw a.

Na n iem nie j  su row e  po tęp ien ie  dziś, a na  k a rę  w  przyszłości zasługują  też ci 
w szyscy, co poszli na s łużbę  o k u p an ta  w  dz iedz inach  jego akcji p ropagandow ej,  w y ­
daw niczej ,  p rasow ej ,  ku ltura lnej,  tea t ra lne j ,  k inowej oraz ci w szyscy, co za jm ując  
dozwolone p rzez  w y m ag an ia  e tyk i narodow ej s tanow iska  w  różny ch  dz iedz inach  
s łużby  publicznej (skarbowość, adm in is trac ja  po li tyczna i gospodarcza, sądow nictwo, 
s łużba zdrowia, policja, p rze d s ięb io rs tw a  pań s tw o w e , sam orządy , kom unikacja ,  pocz­
ta  i t.p.) odznaczają  się gorliwością  na  rzecz  w y m ag ań  okupanta ,  a zapom ina ją  o tem, 
że ich n a ro do w y m  obow iązk iem  je s t  działać zaw sze  n a  korzyść  rodaków , w  myśl 
in te re só w  Polski i jej sp rzy m ie rzeń ców , a n ie  n a  pożytek  okupantów .

Ciężką i sm u tn ą  jes t  myśl o tem , że je d n ą  z p ie rw szy ch  rzeczy, jak ie  doko­
n an e  być  m uszą  w  Poisce  po odzyskaniu  wolności — będz ie  p rzy k ład ne  uk a ran ie  
ty ch  w szy s tk ich  p rzes tępcó w . Ale będz ie  tego w ym ag a ło  poczucie  po rządku  m oral­
nego  i spraw ied liw ości .  Będzie  m usia ła  b yć  us talona w y raź n a  linia d em a rk acy jn a  
m iędzy  tymi, co bohatersko , dzielnie, ofiarnie  i godnie, albo p rzyna jm nie j  beznagan- 
nie przeżyli te  ciężkie  la ta  w rażeg o  najazdu, a tymi, co w  tym  o k res ie  p lam ią  się 
p rz e s tę p s tw a m i w z g lęd em  Narodu Polskiego, co żyją i zachow ują  się w  sposób n ie ­
godny  Polaka.

Sprawy polskie na obczyźnie
W O JS K O  P O L S K IE  W  W A L C E  O W O L N O Ś Ć

S t a r c i a  w o j s k  p o l s k i c h  z N i e m c a m i  i W ł o c h a m i  p o d  T o -  
b r u k i e m .  W o jsk a  polskie w  T obruku ,  s tanow iące  część  załogi bron iącej się tw ie r ­
dzy, w esz ły  już k ilkakro tn ie  w  styczność  bojową z n iem iecko-w łoską  a rm ią  oblężni- 
czą. W  T o b ru k u  w alczą  też  z pow odzen iem  jednos tk i lo tn ic tw a  polskiego.

N o w e  s u k c e s y  l o t n i c t w a  p o l s k i e g o .  W  osta tn ich  w a lk a c h  napo ­
w ie trz n y ch  n ad  F ra n c ją  północną, w  k tó rych  s tącono  12 „M esserschm idtów " czynny  
by ł  rów nież  dywizjon lo tn ic tw a  m yśliw skiego  polskiego. L o tn icy  polscy odnieś li  w  
s ta rc iu  tym  p ow ażny  sukces , bo zestrzelili  6 m aszyn  n iem ieck ich  na  p ew n o  p ra w d o ­
podobnie  je d n ą  dalszą a dw ie  uszkodzili — nie poniósłszy ża dn ych  strat.  Był to je ­
d en  z na jm łodszych  dyw iz jonów  polskich. Po lskie  lo tn ictwo bom b ow e  wzięło udział 
w  jed n y m  z o s ta tn ich  nalo tów  na  B rem ę, A n tw e rp ię  i Boulogne. 2 m aszyny  polskie 
n ie  w róciły  z nalotu.

W  o p erac jac h  n ad  pó łnocną F ra n c ją  dn. 25 b.m. m yś liw ce  polskie zestrze l iły  
w  ciągu jed ne j  m inu ty  7 M esserschm id tów , nie ponosząc ża dn ych  s tra t .  J e d e n  lo tnik 
polski został raniony. Po lsk i dywizjon bom bo w có w  dokonał tego dnia  nalo tów na  
Boulogne — C ontreaux, a n as tę p n ie  zaatakow ał d w ukom inow y s ta tek  n iem iecki .

T y s i ą c e  l o t n i k ó w  p o l s k i c h  z R o s j i  n a  p r z e s z k o l e n i e  d o  
A n g l i i .  P o n a d  1.000 lotn ików polskich, którzy  jako jeń cy  w ojenni p rzeby w ali  do­
tąd w  Rosji udaje  się do Anglii ce lem  zasilenia  k ad r  lo tn ic tw a polskiego po p rze j­
śc iu  okresu  przeszkolen ia .  Część została  już p rzew iez iona  do Anglii, część opuści  R o ­
sję w  najbliższym  czasie.

I n s p e k c j a  w o j s k o w a  g e n .  S i k o r s k i e g o  w  S z k o c j i .  Gen. S i­
korski dokonał n iespodz iew anej  inspekcji  ko m endy  wojsk polskich  w  Szkocji . In ­
sp ekc je  ta pozwoliła gen. S iko rsk iem u  pow itać  now op rzyb y łych  ochotn ików  polskich  
z Kanady.

P R E Z Y D E N T  RA C ZK 1EW IC Z U D E K O R O W A Ł  O F IC E R Ó W  1 M A RYN ARZY
A N G IE L S K IC H

Z a s ł u ż e n i  d l a  s p r a w y  P o l s k i .  P rez .  R a czk iew icz  ud eko row ał K rzy ­
żam i W a le c z n y c h  lub K rzyżam i Z asług i 68 oficerów  i m a ry n a rz y  floty angielskiej.



8 RZECZPOSPOLITA POLSKA Nr. 16

30 z nich oddało usługi przy ratow aniu m arynarzy zatopionych okrętów  polskich. 
Inni odznaczyli się przy ew akuowaniu żołnierzy polskich z F rancji do Anglii.

W IZYTA KS. KENTU U GEN. SIKORSKIEGO

R o z m o w y  p o l i t y c z n e  p r e m i e r a .  Książe K entu odwiedził gen. S i­
korskiego w  jego kw aterze głównej. O stajnio gen. Sikorski przeprow adził szereg roz­
mów politycznych. Dwa razy konferował z greckim  min. Suderosem , am basadorem  
ros. Bogomołowym, z ang. szefem sztabu, min. wojny i innym i osobistościami św iata 
dyplomatycznego.

POLSKO-BRYTYJSKI KOMITET PARLAMENTARNY

W  a ż n y  c z y n n i k  p o l s k o - b r y t y j s k i c h  s t o s u n k ó w  p o l i t y c z ­
n y c h .  W ażnym  w ydarzeniem  w polsko-brytyjskich stosunkach politycznych jest 
stw orzenie polsko-brytyjskiego kom itetu parlam entarnego. Tw órca kom itetu, mjr. 
Kazelot wygłosił z tej okazji przem ówienie, w  którym w skazał na odw ieczne węzły 
łączące W B rytanię i Polskę, szczególnie jednak Polskę i Szkocję. Niektórzy człon! 
kowie Izby Gmin i Izby Lordów wysunęli myśl, że wskazanym  jest w ykorzystanie 
obecnego ścisłego zbliżenia między obu krajam i celem  w ykucia jeszcze jednego 
ogniwa dla konkretnej w spółpracy na czas obrony, szczególnie jednak na okres po­
wojenny. W  ten sposób powstał angielsko-polski kom itet parlam entarny. Przystąpiło 
doń 40 członków Izby Gmin i 12 członków Izby Lordów. Gotowi oni są poświęcić 
czas i pracę, by bliżej zapoznać się z życiem  i kulturą Polski. Bodźcem było tu nie 
tylko zainteresow anie się Polską, lecz również chęć stw orzenia podstaw  w spółpracy 
na przyszłość. Zdajem y sobie spraw ę z tego, że rola Polski w obecnej wojnie jest 
doniosła, lecz dużo w iększe jeszcze będzie jej znaczenie po wojnie. Polska będzie 
jednym  z fundam entów  utrw alenia pokoju w Europie. Fakt, że w obu izbach znaj­
dzie się g rupa osób dobrze poinform owanych w  spraw ach  polskich przyczyni się 
znacznie do pokierow ania opinią publiczną i ułatw i rozwiązanie wieiu zagadnień. 
W  czasie wojny będzie kom itet utrzym yw ał ścisłą łączność z rządem  polskim i wy! 
bitnym i Polakami. Postaw a Polski znalazła w Anglii pełne uznanie, a naród angiel­
ski w idzi w  Polsce nie tylko w spaniałego sojusznika, lecz naród, który wniósł po­
w ażny dorobek do dzieła kultury i cywilizacji świata.

W ICEPREM IER MIKOŁAJCZYK O PRZYSZŁYM  U STR O JU  POLITYCZNYM
PO LSK I

G ł ó w n y m  c e l e m  p r z y w r ó c e n i e  w o l n e j  n i e p o d l e g ł e j  i d e ­
m o k r a t y c z n e j  P o l s k i .  W  przem ów ieniu radiow ym  mówił w iceprem ier i m i­
n ister spraw  w ew nętrznych  Mikołajczyk o celach i zadaniach rządu polskiego w 
Anglii: „Naczelnym zadaniem  rządu polskiego jest przyw rócenie wolnej, niepodległej 
i dem okratycznej Polski. W  Polsce wykluczone będą rządy dyktatorskie wzgl. rządy 
kliki bez kontroli parlam entu. Rząd Polski czyni wszystko, aby stanąć przy zasadach 
alianckich dem okracyj.

ZGON POSŁA  LIBERMANA

Na udar serca zm arł w Londynie H erm an L iberm an. Urodził się w  r. 1870. 
W  r. 1907 został w ybrany przez robotników  Przem yśla posłem do parlam entu au­
striackiego. Już przed tym, jako student walczył z władzam i austriackim i. N astępnie 
b rał udział w  wojnie, jako oficer Legionów. Zmuszony do opuszczenia wojska w y­
kazał siłę ducha jako w ięzień w  M armarosz Sziget. Po wyroku brzeskim  przez dwa 
lata pracował za granicą dla Polski już jako schorzały człowiek. Na specjalnym  po­
siedzeniu Rada M inistrów oddała hołd Zm arłem u. Gen. Sikorski oddał mu hołd, jako 
jednem u z najlepszych kolegów w  rządzie. Rada m inistrów  uznała, że H erm an Li­
berm an dobrze się zasłużył dla Polski.

Pogrzeb posła L iberm ana odbył się 24 b.m. po udekorow aniu trum ny zm arłe­
go orderem  O rła Białego. U roczystości pogrzebowe odbyły się w  obecności Prezy-
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d e n ta  R aczk iew icza ,  R ządu  Polskiego w  kom plecie ,  p rzed s taw ic ie l i  PPS , kół dyplo­
m a ty czny ch  i L ab o u r  Party .  W  im ieniu  R ządu  p rze m aw ia ł  gen. S ikorsk i '  w  im ieniu  
P P S .—Mastek, n as tęp n ie  p rzed s taw ic ie le  innych  s t ro n n ic tw  polskich  i L a b o u r  P a r ty .  
Na grbbie  złożono liczne w ieńce .

K ronika zagraniczna

O F E N S Y W A  NIEM IECKA  U T K Ę L A  NA P R Z E D P O L U  M O S K W Y

A r m i e  r o s y j s k i e  n i e  z o s t a ł y  r o z b i t e .  P rzesz ło  trzy  tygodnie już 
t r w a  g igan tyczna  o fensyw a zm asow any ch  na  środ ko w ym  odcinku  frontu  arm ij n ie ­
m ieck ich , a jed n a k  nie zostały  os iągn ię te  d w a  zasadn icze  ce le  s t ra teg iczny ch  i o p e ­
r acy jn y ch  założeń; nie  zostały rozb i te  sow ieck ie  siły  zb ro jne  i nie została zdobyta  
Moskwa. A rm ie  T im oszenk i zdołały w ycofać  się na  p rzedpo la  linii o b ro n n y ch  M oskwy 
i s tanąć  mocno na now ych  pozycjach.

M a n e w r  o s k r z y d l a j ą c y  n i e  d a ł  r e z u l t a t ó w .  P rz e d e  w szystk im  
nie  dał re zu l ta tów  wielki m a n e w r  osk rzyd la jący  od północy T w e r u  (Kalinin) i od p o ­
łudnia  Kaługi.  W ojska  n iem ieck ie  napotka ły  na  sk rzy d łach  n a  tak  zacię ty  opór R o ­
sjan, że nie zdołały go z łam ać  m im o n iew ą tp l iw e j  liczebnej p rzew ag i.  T w e r  i K ału­
ga k ilkakro tn ie  p rzechodziły  z rąk  do rąk , w alk i toczą się nadal na u licach  tych  
miast, p rzedz ie lonych  rzekam i W ołgą  i Oką. Z da je  się, że rzek i  nie  zostały  dotąd 
sforsow ane. J e d y n ie  na  po łudnie-zachód od Moskwy, pod M ałojaros ław cem  udało się 
N iemcom uzyskać  p e w n e  — jed n ak  n ied ec yd u jące  — sukcesy. Z arów no  na  północy, 
jak  na  południu  dyw izje  n iem ieck ie  s to ją  jeszcze  w  odległości 300 km. od Moskwy.

Nie m ogąc sforsow ać sk rzyd e ł  rosyjskich  rozpoczęło nacz. dow ództw o niem. 
a ta k  fron ta lny  na  M oskwę od zachodu. A tak  frontalny, p rzep ro w adzo ny  p rzy  pom o­
cy  podc iągn ię tych  r e z e r w  dał w  w yniku  sukces  poważniejszy . N iem com  nie udało 
się p rz e rw a ć  frontu n ieprzy jac ie lsk iego , natom ias t  wtłoczyli go dość głęboko pod Mo- 
żajsk (ok. 100 km. od Moskwy). O Możajsk toczą się o becn ie  zac ię te  walki; p rz e c h o ­
dzi on — zdaje  s ię  — z rąk  do rąk.

P ° d  P i o t r o  g r o d e m  i n a  U k r a i n i e .  Pod P io t rogrodem  z re zyg no w a­
li N iem cy z działań  o fen syw n y ch  i w eszli w  okopy. Załoga m ias ta  p rzesz ła  na to­
m ias t  do op eracy j  zacze p n y ch  na m nie jszą  skalę, n iepokojąc us taw iczny m i w y p ad a ­
mi n ieprzyjac ie la .  P ow ażn ie  na tom ias t  p rzed s ta w ia  się sy tuac ja  na  po łudn iow ym  od­
c inku  frontu, na  U krain ie .  B u d ien n em u  nie  udało się po w s trzy m ać  o fen syw y  n ie ­
m ieckiej .  Dotarła  cna  do T ag an rog u  na  południu  i na  w schód  od Stalina. O sta tn ie  
k om unika ty  n iem ieck ie  m ów ią  o zdobyciu  C harkow a, co może w y w rz e ć  p ew ien  
w p ły w  na  obronę  Moskwy.

P o ł o ż e n i e  o g ó l n e .  Nie jes t  ono tak  groźne  dla Rosjan  — jak to trzy  ty­
godnie tem u  zapow iada ł H itler .  P ow ażn ie  p rzed s taw ia  się n iew ą tp l iw ie  sy tu ac ja  pod 
Moskwą, na k tó rą  n a p ie ra  zm asow ana ,  conajm niej  50-dywizyjna arm ia , w sp o m ag an a  
podobno 16 tys. czołgów. R osjan ie  obliczają  s t ra ty  n iem ieck ie  w  o fensyw ie  na  Mo­
sk w ę  od 2.X. na  pół miliona zab itych , r a n n y c h  i jeń có w  (obecnie  dzienn ie  na około 
40 tys. na  ca łym  froncie),  p rzyzn a ją  jednak ,  że s t r a ty  w ła sn e  są  n iem nie j  pow ażne. 
Z e  Moskwa będz ie  b roniona do upad łego  nie u lega  dziś już w ątp liw ości.  R ząd  o p u ś ­
cił Moskwę, uda jąc  się w ra z  z k o rp usem  d y p lom atyczn ym  do S am ary .  Pozosta ł  S t a ­
lin, k ie ru jący  osobiście p rzygo tow an iam i do ob rony  i nacz. k om ite t  obrony  kraju. 
B ardz ie j  pow ażn ie  p rze d s taw ia  się jedn ak  położenie  na U krain ie .  F ak t  o d k o m e n d e ­
row an ia  T ym oszenk i  na ten odcinek  z rów no czesn ym  p o w ie rzen iem  o b rony  Moskwy 
gen. Zukowoci,  a W oroszyłow i i B u d ien n em u  zadan ia  s fo rm ow ania  arm ij r e z e r w o ­
w y ch  do w alk  p rzyszłorocznych  dowodzi, jak  w ie lką  w agę  rząd  rosyjski p rzy w iązu je  
do w yjaśn ien ia  sytuacji na tym  odcinku frontu, na  k tó rym  N iem cy  — mimo n ies ły ­
ch an y c h  s t ra t  (pod T ag an g ro g iem  poległo 35 tys. Niemców) -  potra'fią dotąd  sk u tecz ­
nie łam ać  zacię ty  opór rosyjski. 150 n ieuży tych  do tąd  re z e rw o w y c h  dywizyj 1-go 
rzutu, może zm ien ić  sy tuac ję  na korzyść  Rosjan , zw łaszcza  że dow ództw o sow ieck ie  
ro zporządza  o b e cn ie  ponow nie  zn aczny m i si lami lotniczymi, w spo m ag an y m i bezpo-
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średn io  p rzez  R A F  a ponadto  zaopa trzonym i już w  angielski i am ery k ań sk i  sp rzę t  
lotniczy, w reszc ie  w sp ie ran y m i przez w łasną  p rodukc ję .  Szczególnie  now oczesne  so­
w ieck ie  b om b o w c e  nurkow e, t .zw S tu rm ó w k i  (sowieckie  S tuka)  da ją  się w e znaki 
n iem ieck ie j  b ro m  p a n c e rn e j  i dyw izjonom zm otoryzow anym  oraz lo tn ic tw u n iem iec ­
kiem u, t ra c ą c e m u  n ie raz  setk i m aszyn  n a  z iem i w  ciągu kilku dni.

N O W E  N A P IĘ C IE  JA PO Ń SK O -A M E R Y K A Ń S K IE

Z m i a n a  r z ą d u  w  T o k i o .  Po  S tygodniach  rozm ów  japońsko-am erykań- 
skich, w  czasie k tórych  zanotow ano p e w n e  — pozorne  z resz tą  — o dp ręż en ie  w  sto­
su nk ach  m iędzy  obu  m ocars tw am i,  nastąp iło  now e pogorszenie ,  do k tórego  w s tę p  
stanow iła  n iespo dz iew an a  zm iana  gab ine tu  księc ia  Konoye, po k tó rym  tek ę  p r e m ie ­
ra  objął gen. Tojo, tw orząc  gab in e t  czysto wojskowy. S zala  w pły w ó w  p rzesun ę ła  się 
znow u ku  s t ro n n ic tw u  czynnego  im peria lizm u  japońskiego. Mimo w zm ożonego  n a ­
p ięc ia  s tosunków  rozm ow y W aszyngton-Tokio  n ie  zostały ze rw ane .  Nowy rząd  jap o ń ­
ski kon tynuu je  je. O b a  rząd y  dały je d n ak  w  os ta tn ich  en u n c ja c jach  na  tem a t  roz­
m ó w  do zrozum ienia , że mało is tnieje  nadzie i do po lubow nego  za ła tw ien ia  dz ie jow e­
go za ta rg u  o Pacyfik .

N O N -S T O P  O F E N S IV E  R A F  T R W A
C i ę ż k i e  b o m b a r d o w a n i e  N i e m i e c  p r z y b r a ł o  n a  s i l e .  D zia­

łania  b ry t .  lo tn ic tw a  bom bow ego  n ad  N iem cam i w zmogło  się. B rem a, Kolonia, E m - 
den, m ias ta  N iem iec  zachodn ich  i zag łęb ia  R u h ry ,  N o rym b erga  były  w ie lokro tn ie  
b o m b ard o w an e .  N ory m b erg a  bardzo  sk u teczn ie  dw uk ro tn ie  p rzez  l iczne e sk ad ry  no­
w o cze sn y ch  c iężkich  b o m bo w có w  ty pu  „Ster ling^ o 4-krotnie w iększe j  nośności ła­
dunku  bom bow ego  niż d o tychczas  u ży w a n e  lżejsze typy. Nalot 500 ty ch  bom bow ców  
na  N iem cy ró w n a  się nalo towi 2 tys. z p rzed  kilku tygodni. Ponad to  p rze p ro w ad za  
R A F  s tałe  dz ienne  i nocne  o pe rac je  p rzec iw  żeg ludze  n iem ieck ie j  i portom  okupo­
w an y m  na  zachodzie, zadając jej duże  s t ra ty  oraz  bo m b ard u je  francusk ie  okręg i
p rzem ysłow e. . .

N iem niej czynny  je s t  R A F  w  rej. Norza Ś ródziem nego ,  b om ba rd u jąc  bazy n ie ­
m ieck ie  i w łoskie  w  Libii,  na Sycyli i  i w  po łudn iow ych  W łoszech. T rz y  ciężkie  n a ­
loty na Neapol w  ciągu tygodnia zm ien iły  część  m iasta  w  stos gruzów  i rum ow isk . 
W  ciągu w rześn ia  zatopiły  sam oloty  R A F  101 s ta tkó w  p a ń s tw  osi, 35 na  A tlan tyku  
i Morzu Północnym , re sz tę  na Morzu Ś ródz iem nym . Do dnia  30.IX zatopiono na  Mo­
rzu  Ś ró dz iem ny m  na  Morzu C zerw onym  851 tys. ton tonażu włoskiego (w tym  kilka 
s ta tk ów  niem.). O d 1— 18.X. zatopiły  ang. łodzie podw odne  i bo m bow ce  R A F  22 s ta t ­
ki włoskie n a  Morzu Ś ró d z ie m n y m  ze sp rz ę te m  w o jen ny m , am un ic ją  i tr an sp o r ta m i 
wojsk.

NA A T L A N T Y K U  C O R A Z  T R U D N IE JS Z A  S Y T U A C JA  N IEMIEC

W k r o c z e n i e  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  Za top ien ie  t ran spo r to w ca  
am eryk ańsk iego  na  w od ach  Islandii spow odow ało  w zrost  ten den cy j  w o jenn ych  
w  opinii am erykańsk ie j .  U jaw niło  się to m.in. w  czasie uch w a len ia  p rzez  Izbę R e ­
p rez en tan tó w  u s taw y  o częściowej zm ian ie  u s taw y  o neu tra lnośc i  p rzez  u zbro jen ie  
s ta tk ów  a m e ry k ań sk ich  tak znaczną  w iększośc ią  głosów, jakiej się nie spodziew ano 
S p ra w a  zn ies ien ia  zakazu zaw ijan ia  do po rtów  w s t re fach  w o jen ny ch  jes t  kw es t ią  
czasu. O po lepszen iu  się sy tuacji  na A tlan tyku  św iadczy  zw rot 40 s ta tkó w  cyste rn ,  
w y po życzonych  p rzez  A nglię  od S tan ó w  Zjednoczonych .

Na ziemiach Rzeczypospolitej

ZIEM IE Z A C H O D N IE

T e r r o r ,  t rw a jąc y  ta m  od dw u  la t  b ez  p rze rw y ,  w  o s ta tn ich  tygodn iach  do­
szed ł  do n iebyw ałego  na tężen ia .  W  Poznaniu, Łodzi i całym  o kręgu  łódzkim poza­
m ykano  ostatnio czynne  jeszcze  do tąd  kościoły, a w szy s tk ich  księży a resz tow ano.
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C ześć z n ich , pochodzącą  z o k ręgu  łódzkiego, w yw ieziono  do specja lnego  obozu 
w  K onstan tynow ie .  Masowo p rzep ro w ad zan a  jes t  b ra n k a  młodzieży na  w yjazd  do ro­
bó t  do Rzeszv. B ranka  obe jm uje  n a w e t  dziec i od lat 12-tu. W  sze regu  m iast p ro ­
w inc jon a ln ych  i po w siach  rozpoczęto  z ca łą  bezw zg lędnośc ią  s tosować p rzep is  ô  obo­
w iązko w ym  p ozdraw ian iu  N iem ców  przez Polaków . Na tym  tle dochodzi c iągle  do 
g w a łtow ny ch  starć; zn ęcan ie  się n ad  p rzech od n iam i je s t  n a  porządku  dziennym .

P  r  z v m u s o w a  g e r m a n i z a c j a .  W  Lodzi p rzy  ul. Brzezińsk ie j  założono 
sp ec ja ln y  obóz dla p rzym u so w ej germ an izac j i  Polaków. O sadza  się tam osoby oboj­
ga Płci a n a w e t  całe rodziny polskie „pochodzenia  nordyckiego  (b londyni m ebiesko- 
oczy). Po  b ada n ia c h  lekarsk ich  i podpisan iu  d ek la rac ji  o p rzy jęc iu  o b y w ate ls tw a  n ie ­
m ieck iego  w yw ożą  „zw erb o w a n y ch "  do obozów w  głąb Rzeszy.

Na te ren ie  całego „ W a r th e g a u "  w y d an o  za rządzen ie  o p rzym u so w y m  zapisy­
w an iu  dzieci polskich  do szkół z język iem  w y k łado w ym  niem ieck im .

T e r r o r  g o s p o d a r c z y  zaostrzono ostatnio tak, że nadcho dząca  zima b ę ­
dzie dla ludności” polskiej p ra w d z iw ą  katas trofą .  O ro zdaw n ic tw ie  opału oczywiście  
n ie  m a mowy, lecz uniem ożliw iono n a w e t  naby c ie  go p ry w a tn ie  jakąko lw iek  Dądz 
d rogą  W strzy m a n o  rów nież  zupe łn ie  w y d aw an ie  ludności polskiej k a r tek  na odziez 
i o buw ie  W 'P o z n a n iu ,  K utn ie  i sze reg u  in ny ch  m ias t  rozpoczęto  p rzed  z im ą w y ­
s ied lan ie  Po laków  z lepszych  dzielnic, dom ów  i m ieszkań , za trzym u jąc  w  za rek w iro ­
w a n y c h  m ieszkan iach  w szys tk ie  ruchom ości.  W sk u te k  tej akcji w  P oznan iu  na- 
p rzy k ład  na je d n ą  izbę  p rzy p ad a  o becn ie  6 osób.

W O J E W Ó D Z T W A  C E N T R A L N E

T e r r o r .  W i ę z i e n i e  n a  P a w i a k u  opróżniono ostatnio p rzez  w ysy łkę  
dużej p a r t i i  m ężczyzn, w y s łan ych  do O św ięcim ia ,  i kobiet, w y s łan ych  do N iemiec 
zape łn ia  się znów  szybko. W  osta tn ich  dw u  tygodniach  p rzep row ad zon o  sz e re g  re- 
wizii i a re sz to w ań  po dom ach  oraz za t rzvm y w an o  podczas lo tnych rew iz j i  w iele  
osób na u licach. R ew iz je  takie, naogół z re sz tą  pow ie rzcho w n e , m a ją  ostatnio coraz 
częściej m ie jsce  w  tram w a jach .  N ie jednokro tn ie  połączone to jes t  „z kon tiska tą  p ie ­
n iędzy  pod p re te k s te m  np. k a ry  za to, że ktoś z p a saże ró w  sam ow oln ie  chc ia ł  opuś­
cić tram w aj.  W  Gazowni W a rs z a w sk ie j  a resz to w an o  w  ub ieg ły m  tygodniu  10 p ra ­
cow ników  pod z a rzu tem  p ro w ad zen ia  rozm ów  poli tycznych.

R a b u n k o w a  g o s p o d a r k a  k o n t y g e n t o w a  p ro w adzona  je s t  w  bież. 
roku ze sp ec ja ln ą  bezw zg lędn ośc ią  — w yn iszcza  to w ieś  i do p row adza  do w ygło­
dzen ia  miast. W m yśl w y d an y ch  początkow o p rzep isów  g ospodars tw a  poniżej 3 ha 
roli m iały  b y ć  w olne  od k on tyngen tów . O b e cn ie  je d n a k  są one śc iągane  i z nich. 
W  ciągu m iesiąca  w rześn ia  śc iągnię to  już 10 do 15 proc. całości naznaczone j do 
dostarczen ia .  W  jed n y m  tylko okręgu  lube lsk im  zadysponow ano  w ysy łkę  15 tys. ton 
zboża do Rzeszy. O lb rzy m ie  ilości idą poza tym  na zaopa trzen ie  w ojska  i adm in i­
s trac j i  n iem ieck ie j .  P r a w ie  cały ko n ty n g e n t  m as ła  i jaj p och łan ia ją  szp i ta le  w o jsko­
w e  n iem ieck ie ,  a d m in is trac ja  n ie m ie ck a  i V olksdeu tsche .  W  roku bież. k o n ty n g e n ­
tem  zostały ob ję te  rów nież  i ow oce — k o n ty n g en t  w ynosi  50 proc. zbiorów.

S p a d e k  p o g ł o w i a  b y d ł a  doszedł do ka tas tro fa lnych  rozm iarów. W  n ie ­
k tó ry ch  pow ia tach  G en era ln e j  G ub ern i i  ilość k rów  zm nie jszyła  się o p rzeszło  50 
proc. P ow odem  tego są m asow e re kw izy c je  dla wojska, po ta jem ny  ubój w  uc ieczce  
p rz ed  tym i rekw izyc jam i,  a  w  n iek tó ry ch  m ie jscow ościach  b ra k  paszy.

K a r t y  r o z p o z n a w c z e ,  p rzew idz iane  d e k re te m  g u b e rn a to ra  F ra n k a  dla 
całe j nie  n iem ieck ie j  ludności gene ra ln e j  gubern i i ,  zaczęto  już w ro w ad zać  w  K ra k o ­
w ie. N arazie  rozes łano form ularze  osobom o n azw isk ach  zaczyna jących  się na  li terę  
A  D. W  fom ularzach  tych  zaw arte  jes t  py tan ie  czy rodzice, w zg lędn ie  dziadkow ie  
nie byli pochodzenia  n iem ieck iego , na tom ias t  nie m a  py tań , do tyczących  pochodze­
nia żydowskiego. W  ru b ry c e  narodow ości p rzew id u je  s ię  rów nież  „górale .

P o ż a r y  w  R a d o m s k u  miały d w uk ro tn ie  w  ciągu s ie rp n ia  i w rześn ia  
r.b . m ie jsce  w  w ielk ie j fab ry ce  m eb l i  Thonet-M undus, p racu jące j  dla w ojska  nie-



12 RZECZPOSPOLITA POLSKA Nr. 16

mieckiego. Zniszczen iu  uległy  ha le  z nowo sp row ad zo ny m i m aszynam i i zapasy  d rze ­
w a  S tra ty  w ynoszą  ponad  10 milionów zł. N iem cy p od e jrzew a jąc  sabotaż, a resz to­
w ali  4 m ajstrow-polaków . ’

M A Ł O P O L S K A  W S C H O D N IA

W e  L w o w i e  w ład ze  okup acy jne  s ta ra ją  się n ad ać  miastu  c h a ra k te r  n ie­
miecki, k tóry  — zdan iem  ich p ro pag and y  — L w ó w  mial w  XIV i XV w ieku 
W szystk ie  tab l ice  o r ien tacy jn e  na u licach rozw ieszono w  języku  n iem ieck im  se r  
m an izu jąc  częściowo ich nazw y. ' ’ °

■ S z k o l n i c t w o  ś r e d n i e ,  d o s tę p n e  dla Po laków  podczas okupacji sow ie­
ckie,], zostało zakazane. Dozwolone są ty lko szkoły po w szechn e  i zaw odow e. G imna- 
zja uruchom iono tylko dla U kraińców .

m ^ I ) r 0 Z y Z , n 1 We  L w ,o w 1i e  w  rezu l tac ie  rabu nk ow ej gospodarki i znan ych  
m etod  n iem ieck ich  w  p o czą tkach  p aźd z ie rn ik a  osiągnęła  w  n iek tó ry ch  a r tyk u łach  
poziom wyzszy, niż w  W a rs z a w ie  (z iemniaki 6 zł kg).

Z IEM IE W S C H O D N IE

N o w y  o b ó z  k o n c e n t r a c y j n y  d l a  z i e m  w s c h o d n i c h  ma być  
u ruch om io ny  w  B erez ie  K artusk ie j .  D otychczas  a re sz to w an ych  na tych  te r e n e c h  w y ­
sy łano  do O św ięc im ia .  J J

N a  W i l e ń s z c z y ź n i e  w  części przyłączonej do okręgu  litewskiego, w  
dalszym  ciągu t rw a  m asow a m asa k ra  żydów  O b ecn ie  L itw in i zw ra ca ją  się z po­
g różkam i w  k ie ru n k u  Polaków. Chodzą pogłoski o zam iarze  w ys ied len ia  Po laków  
z tej części W ileńszczyzny .

O statnie wiadomości

D E W IZ Ą  F L O T Y  S T A N Ó W  ZJE D N O C Z O N Y C H : „N A PR Z Ó D "

P r z e m ó w i e n i e  R o o s e v e l t  a. Z okazji „Dnia floty" w spom nia ł R oose­
v e l t  w  p rzem ó w ien iu  o za top ien iu  s ta tkó w  a m e ry k ań sk ic h  p rzez  N iem ców  i zaa ta ­
kow aniu  kon tr to rped ow có w . S ta n y  Z jednoczone p rag nę ły  u n iknąć  s tarc ia  zbrojnego 
w y m ia n a  s t rza łów  rozpoczęła  się jednak .  H is to ryczn ie  stwierdzono, kto oddał p i e r w ­
szy s trzał, na jw ażn ie jsze  będzie  jed n ak  kto odda  ostatn ie .  P ro d u k u jem y  coraz wię- 
eej mówi Roosyelt,  naród  a m e ry k ań sk i  p ragn ie ,  by sp rz ę t  w o jenny  n ie  pozostał 
w  k ra ju  i nie szed ł na dno m orskie .  Drogi m orsk ie  do Anglii  i Rosji b ęd ą  u t rz y m a ­
ne, cokolwiek by H it le r  uczynił, by je p rze rw ać .  T rz e b a  jednak ,  by nasza 'flota 
handlow a została uzbrojona i doc ie ra ła  do portów  naszych  przyjació ł i była  chron io­
na  p rzez  naszą  flotę w ojenną .  D ew izą  naszej floty n iecha j bedzie: Naprzód: K pim y
sobie z to rp ed  H itle ra .  e j

P O S IE D Z E N IE  P O L S K IE J  R A D Y  M IN IS T R Ó W  W  LO N D Y N IE

Na o d by ty m  w  dn. 27 posiedzeniu  R ad y  M inistrów  poinform ow ał gen S ik o r­
ski R adę o położeniu Po laków  w Rosji i o os ta tn ich  sw y ch  rozm o w ach  z a m e ry k a ń ­
sk im i m ężam i stanu. ’ J

, O FIA R Y : Na cele  w alki z w ro g iem  do p rzek azan ia  o trzym al iśm y  n as tępu jące  
kwoty, co m nie jszy m  z p odz iękow an iem  kw itu jem y: W W . — i  zł; R o ber  — 10—zł.

,W  N r- 15 Rzeczypospolite j  Polskiej omyłkotyo w yd ru k o w an o  ofiarę: B e ru ta  — 
300 zł; p o w i n n o  być: R o b e r  — 300—zł, co n in ie jszym  pros tu jem y.


